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WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
W czor. 761 m ilim . Z m ień . pow . 
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G - A Z E 3 T A  iM X A -S T -A . K A L I S Z A  I  CHEO-O O K O L I C .
Wtorek dnia S3 marca 18)5 reku.

K aliszanin  wyohodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. w e  W to rk i i P ią tk i w  p o łu d n ie .— Cena Haliszanlna: k w arta ln ie : rs . 1 kop. 80, za p rz esy łk ę  pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszen ie  po kop. 5 m iesięcznie; num er p o jedyńczy  kop. 6. — Prenumeratę przyjmują; i w K aliszu : g iow ny k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy * 
d e in itha , i m iejscow e księg arn ię : w W arszaw ie p. S tan is ław  W iniarsk i u trzym ujący  sk ład  p ap ie ru  na N ow ym  Sw iecie 62. — A rty k u ły  n ad sy łan e  zw racan em i m e b ed ą . 

Ód osób, n iezostających  w  ciągłym  stosunku  z R edakcją , um ieszcza ją  sie  ty lko  po p o ro zum ien iu , za o p ła tą  od  um ow y.

Od Wydawcy.
  '■<eeoeeeeen» —

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy­
szłym, w tym samym formacie, program ie i cenie.

Szanowni Prenum eratorow ie raczą, zgłaszać się 
wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno Prenum eratorom  do­
starczać.

„Kaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, lub niedoehodzenie, nie od Wydawcy 
pochodzą.

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tu tejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu- 
meratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
num eraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną m arkam i poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
1 kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6.

Rozporządzenia władz miejscowych.
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

• 590. Podaje się do publicznej wiadomości, iż 
2 mocy decyzji JW . M inistra Spraw W ew nętrz­
nych z d. 23 października 1874 r. Nr. 9659, za- 
^Cmmunikowanej reskryptem  Rządu Gubernjalne- 
|n  kaliskiego z dnia 5 grudnia t. r. Nr. 4,917, 

tars2y Jeom etra kl. I przy kaliskiej Izbie Skar- 
°wej W-ny O ttom ar Wolle, ma sobie poruczo- 
em zdjęcie nowych planów i ułożenie rejestrów 

Pomiarowych miasta Kalisza. Przy robotach tych 
będzie p. Wolle w różnych miejscach zna-

DWIE PRZYSIĘGI.
C o ś  W R O D Z A J U  P O W I E Ś C I

nap isa ł 

JiAZIM IERZ JIOWINA.

(Ciąg dalszy).

Józef pożerając ją  wzrokiem, byłby jej s łu ch a ł 
“ez końca; zapał, z jakim  mówiła i jem u się 
*  części udzielił, czuł się jakim ś dziwnie swobo- 

nym, wymownym i śmiałym.
7~ Pani— rzekł, gdy skończyła Iza — oddzisiaj 

się gorliwym zwolennikiem równouprawnie- 
j a Płci waszej z naszą, chociaż nigdy nie byłem 
Dr80 Przeciw.a ‘kiem. Ale zastanawiając się nad 
I? °*adzącem i do jego osiągnięcia środkami, tyle 

astręcza się kwestji, tyle wątpliwości i przeszkód, 
doprawdy rozum zabłądzić może w ich labi-

wie°l<! 1 na z ł3 d r°g§- Przedewszystkiem
Sze ZWr(^® y uwagę na stan obecny, na dzisiej- 
w stanowisko kobiety. Dziś królujecie panie 
0„ rze rodziny, jesteście kapłankam i domowego 
to 1 j ’ .^0aam * * m atkam i naszemi. Czyż małe 
t y działania pole, czyż można sobie lekcewa- 
rzew wys°kie stanowisko? wy stanowicie za- 
tv  n ddót domowych, a na tych opierają się cno- 

PUbliczne; więc jeżeli zarzewie to wygasło, lub

ki, dla oznaczenia punktów mierniczych, jak  ró­
wnież może zajść potrzeba przejrzenia planów, 
mapp, wykazów hypotecznych i t .  p. dokumen­
tów, określających granice prywatnych lub Insty­
tutowych nieruchomości, przeto M agistrat wzywa 
W łaścicieli, aby nietylko żadnych przeszkód przy 
spełnianiu pomiaru nie czynili, lecz owszem wszel­
kie dowody objaśnienia pomienionemu urzędniko­
wi, dla dokładnego oznaczenia granic, kommuni- 
kowali.

Stawianych przez p. Wolle znaków mierniczych 
pod żadnym pozorem usuwać, niszczyć, lub prze­
stawiać nie wolno, gdyż winni tego przekrocze­
nia, do surowej odpowiedzialności pociągnięci 
będą.

Prezydent Przedpełski—Radny Pławski.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

— W dniu 19 b. m., t. j. w zeszły piątek, jako 
w uroczystość S-go Józefa, Patrona Kalisza, po­
mimo dokuczliwego w iatru i kurzawy, niezliczo­
ne tłum y pobożnych, zebrane po większej części 
z bliższych miasteczek i wsi okolicznych, od rana 
aż do nocy zalegały świątynię Panny Marji, gdzie 
summę celebrował Jks. Wągrowski, Kanonik z Go­
szczanowa. Podczas takowej chór amatorów, pod 
dyrekcją p. Melcera, wykonał mszę Moniuszki 
E  minor, na Offertorium, Modlitwę Pańską Moniu­
szki; solo tenor, odśpiewał p. Einszporn; na Bene- 
dictus „O W ładco świata!”, tegoż; solo b a ry to n , 
odśpiewał p. Prochazka; na Agnus: „Agnus” ze 
mszy Gounod’a chór. Kazanie na summie wy­
głosił Jks. Pawliński, Proboszcz z Kraszewic; nie­
szpory odprawił tenże kapłan, który m iał summę, 
a kazanie w czasie nieszporów wypowiedział Jks. 
Szlesserajtus, Kaznodzieja od 0 0 .  Franciszkanów.

=  W dzień odpustu Ś-go Józefa, w kościele 
0 0 . Reformatów panie: I. Mod. i E. Droz. odśpie­
wały kilka urywków z kościelnej muzyki.

— W Wielki piątek i sobotę dnia 26 i 27,

m ałą tylko tli iskrą, jakżeż społeczeństwo, które 
ztam tąd czerpie ogrzewające je  ciepło moralne, 
ma nie ostygnąć w szlachetnem dążeniu do tego, 
co wielkie, święte i sprawiedliwe? jak  dojść do 
celu urzeczywistnienia idei, którego tak  bardzo 
żądacie? Czyż do większej części naszych kobiet 
nie możemy zastosować słów, które Marcjalis 
powiedział paniom rzymskim: „Ty jesteś k łam ­
stwem: żyjesz w Rzymie, a jasne włosy twoje ro­
sną nad Renem,— wieczorem zrzucasz dwie trzecie 
części twojej osoby; twoje świeże policzki i twoje 
brwi są dziełem twoich niewolnic; tobie mężczy­
zna nie może powiedzieć: kocham cię! bo nie je ­
steś tem, co on kocha, a nikt nie kocha tego, 
czem ty jesteś!”

Tak pani! według mnie, kobiety emancypować 
się winny nie od urojonej ty ran ji mężczyzn, nie 
od świętych i przynoszących szczęście obowiąz­
ków rodzinnego życia, ale od w ypatrywania z cu ­
dzej ręki kawałka powszedniego chleba, od za­
mykania przed wami dróg poważnej i użytecznej 
pracy...

Józef z początku mówił cicho, stopniowo zapa­
lając się coraz bardziej, w końcu d o ta rł do ta ­
kiej skali, że drzemiący przez cały ciąg rozmowy 
w wygodnym fotelu sędzia, zerw ał się na równe 
nogi myśląc, że krzyczą na alarm .

Młoda para, przed chwilą w tak  poważny roz­
praw iająca sposób, widząc to, wybuchła weso­
łym śmiechem; sam sędzia śm iał się ze swego

w kościele S-go Józefa, przy grobie Chrystusa od 
godziny 6-tej wieczorem, p. L. Lewandowicz z to ­
warzyszeniem amatorów odegra Siedm słów Chry­
stusa, przez Haydna.

-$ -  W d. 15 b. m. odbył się koncert na ko­
rzyść p. Orzechowskiego, ze współudziałem am a­
torki pani T. i amatorów pp. H. i L. Pomijamy 
wrażenia, doznane z sumiennego wykonania nu­
merów program atu przpz tę orkiestrę, k tóra na 
sali koncertowej swoje zadanie należycie spełnia, 
ale choć jednem słowem uznania, musimy podzię­
kować najpierw pani T., za doznaną rozkosz w u- 
słyszeniu cudnego śpiewu z „Żydówki.” Pani T., 
k tórą raczej skończoną artystką, niż am atorką 
nazwaćby należało, oczarowała nas swym głosem: 
wszelako ośmielamy się jaknajnieśmielej zapytać Ją , 
czemu piękną tę arję, do której tak wyborny pod­
kład napisał ś. p. Chęciński, raczyła zaśpiewać 
w języku francuzkim? W rażenie z drugiej arji 
wysoce dramatycznego pokroju, trudno odmalować 
słowami, tyle w niej było deklamacji i potęgi g ło­
su, któremu Bóg na to kazał być sopranem, aby 
wyrażał bogatą skalę uczuć niewieściego serca.

Solo na fortepianie, poprawnie i z precyzją wy­
konał p. H., szkoda że z powodu zamkniętej deki 
fortepianu fortissimo nie dość potężnie uwydatnić 
się mogło.

Znany nasz artysta  p. Lewandowicz, widocznie 
z umysłu wybrawszy na występ swój, bluetkę 
Allarda pozbawioną warjacyj i sztuk łam anych— 
śpiewał nam za to na skrzypcach jak  trubadur.

Wiollonczelista zachwycał publiczność wykona­
niem koncertu Goldermana, mimo to, że orkiestra 
przeszkadzała mu w kilku miejscach spóźnianiem 
tempa, przez co dwa pierwsze biegniki nie wy­
szły jak  należy, a także czuć się daw ała nieobec­
ność drugiej violonczelli w akompanjamencie.

Koncert zakończony został solowym popisem 
na dwa klarynety wykonanym bez zarzutu.

Ile pieniądz w obiegu tracić może na swo­
jej kruszcowej wartości, dowiaduje się o tem każ- 
dy , gdy przy kupnie albo wypłacie, odrzucają mu 
czy to w sklepie, czy kram iku w ytartą dziesiątkę,

przestrachu, przepraszając gościa, za mimowolną 
drzemkę.

— Ale bo zajęliście się tylko sobą—mówił prze­
cierając oczy,—żona przyrządza dla nas kolację, 
a ja  zostałem na koszu!... toć i sen, choć niepro­
szony wziął mnie w swoją opiekę, do czego za­
pewne przyczynił się i deszcz, lejący jak z cebra 
na dworze.

Jakby wywołana wspomnieniem sędziego ko la­
cja, zjawiła się na stole a tuż za nią sędzina. 
Przy jedzeniu rozmowa inny wzięła obrót; mó­
wiono o teatrze, który właśnie w tym czasie go­
ścił w mieście, wychwalano i krytykowano grę 
aktorów, sędzia cytował niektóre dowcipne u s tę ­
py komedji, sędzina ze drżeniem  wspominała o 
pełnych grozy scenach dramatów i tragedyj, a 
Iza zachwalała wyborną muzykę znakomitych 
oper.

— A propos muzyki, czy można panią prosić o 
zagranie nam czegoś na fortepianie? — zapytał 
Józef.

— Gram bardzo słabo, nie wiem czyby pan s łu ­
chając mnie znalazł jakąkolwiek przyjemność, — 
odpowiedziała Iza.

— Pani chyba żartuje... jako bliski sąsiad m ia­
łem nieraz sposobność przysłuchiwać się jej grze i 
podziwiać ją , a znam się na tem cokolwiek jako 
sam muzykalny — rzekł Józef, podziwiając w du­
chu skromność Izy.
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t rzygroszn iak  i t. p. Ale niekażdy wie o tem, 
że włożona w kieszeń nowiuteńka pięciozłotówka, 
z ubiegiem długich la t  zamienić się może w istne, 
polerowane zwierciadełko. Takie zwierciadełko 
widzieliśmy u jednego z powszechnie szanowanych 
i cenionych tutejszych obywateli, k tóry włożywszy 
w kieszeń wspomnioną monetę przed laty t r zy ­
dziestu pięciu, w epoce, gdy jeszcze by ł ubogim, 
nosi j ą  bezprzestannie. P ra cą  i uczciwością, d o ­
robił się znakomitego mienia...  cóż więc tu  było 
inklusem, czy owa pięciozłotówka, czy zacność d u ­
szy i wytrwałość?

*•** W piątek, jako  w dzień imienin p. Tesla, 
wszyscy ar tyśc i i a r tys tk i  do sk ładu  jego tow a­
rzystw a należący, zebrali się przed poranną pró­
b ą  na scenie te a t ru ,  dla złożenia mu serdecznych 
powinszowań. Budującym  był ten  widok wzajem­
nej życzliwości, j a k a  między przedsięb iorcą ,  a 
członkami jego truppy  zachodzi, i ja k a  dla in­
nych towarzystw  prowincjonalnych pouczającym 
powinnaby być przykładem.

Wieczorem po przedstawieniu „P ięknej H e le ­
ny,” na tejże scenie, solennizant podejmował 
swych współpracowników i współpracowniczki, 
oraz kilka zaproszonych osób wieczerzą, podczas 
której artyści doręczyli mu kosztowny z ze b ra ­
nych wyłącznie pomiędzy sobą sk ładek  zakupio­
ny upominek, a mianowicie s rebro  stołowe. I m ­
prowizowane toasty  wierszem i prozą, uweseliły 
tę  skromną, a prawdziwie serdeczną biesiadę.

**# Pan Texel i jego  towarzystwo wkrótce 
nas  już opuszczą. Dziś widowisko urozmaicone, 
ja k  lepiej już nie można, na korzyść p. C arm an- 
tran t ;  po niem, pięciodniowa pauza, jako podczas 
świętych wielkotygodniowych obrzędów, następuie 
zaś s z e ś ć  już  tylko widowisk... Zdradzamy tę za­
kulisową tajemnicę w interessie tych mianowicie, 
k tó rzy  odkładając  swą bytność w te a trze  na  tej 
albo na owej sztuce, zwykli mówić: „A przecież 
to  nie osta tn i raz  grają , to się jeszcze i ta k  z o ­
baczy!”

Najnowsza opera  Lecoq’a p. t. Girojlć Gi- 
rofla, wzbudzająca zagran icą  powszechny zapał 
bogactwem melodji i wytwornością stylu, ttómaczy 
się obecnie i podkłada...  w Kaliszu. P racy tej d o ­
konywa tłom acz Lekkiej kawalerji. Upraszamy pi­
sma warszawskie o powtórzenie tej wiadomostki,  
a to dlatego, aby oszczędzić n iepotrzebnej pracy 
osobom, k tóreby  powtórnein przyswojeniem tej 
opery naszem u językowi zająć się zamierzały.

**» Podczas wieczerzy w dzień rocznicy p o łą ­
czenia spólnych usiłowań am atorów  śpiewu chó­
ralnego (o której w Nrze 23 wspominaliśmy) wy­
s łanym  został do b. D yrek to ra  Towarzystwa M u­
zycznego W arszawskiego, p. A leksandra Z arzyc­
kiego te legram , donoszący mu o spełnionym na 
cześć jego toaście, w uznaniu życzliwości i opieki 
jego, nad tem gronem pracowników. P. Zarzycki 
raczy ł uprzejmie podziękować zań rówuież drogą 
telegraficzną.

-f- P rzed  kilku dniami, do mieszkania w łaści­
cielki domu, p. R. wszedł jakiś  w średnim  wieku 
człowiek i mieniąc się podupadłym obywatelem 
wiejskim, zażądał od mej pożyczenia 7 rs. Gdy

—  A czy wolno wiedzieć, czem pana w taki 
zachwyt wprawiłam? —  zapy ta ła  Iza.

—  O ile sobie przypominam, była to jakaś  
fan tazja  Schumana, i coś z kompozycji Szopena— 
o drzek ł zapytany.

—  Domyśliłam się zaraz  małego qui pro quo — 
g rę  mojej dawnej guw ernantk i,  wziąłeś pan za 
moją; ja  ani Schum ana, ani Szopena nie g ram  
wcale.

Józefowi zimny pot wystąpił na czoło, s t raszna  
myśl p rzeb ieg ła  mu przez głowę, chciał coś mó­
wić, a  nie mógł.

— Ale żeby zadosyćuczynić pańskiej prośbie— 
ciągnęła  dalej Iza, — uproszę pannę Domicellę, 
k tó ra  od kilku dni z powodu bólu zębów siedzi 
zam kn ię ta  w swoim pokoju, aby raczyła  powięk­
szyć nasze towarzystwo... do pana należy reszta.

Józef  usłyszawszy wymówione imię DomicelU, 
do resz ty  oniemiał, nogi pod nim zadrża ły ,  oparł 
się o krzesło, ażeby nie upaść; s t raszna  rzeczy­
wistość s tanę ła  mu przed oczami. Z pogodnego 
dotąd nieba spad ł  grom, który go ogłuszył,  obez­
władnił,  z człowieka zrobił  automat. W jednej 
chwili przed oczyma jego wyobraźui p rzesunęło  
się tysiące postaci, a co je d n a  to brzydsza i po­
tworniejsza. Prgfiż drz\vb którerai wyszła Iza, 
wchodziły te osobliwsze figury, o taczały  go w ian ­
k iem i z  szatańskim uśmiechem wyciągały do 
swej ofiary zbro jne d ł u g i e j  pazuram i ręce. Oa 
chciał uciekać, a nogi inu  sztywniały, chciał

zaatakow ana w ten  sposób gospodyni ofiarowała 
mu dw a złote, nieproszouy gość stanowczo ośw iad­
czył, że nie wyjdzie z pokoju, dopóki nie o t r z y ­
ma żądanej summy. Na szczęście zjawiła się s łu ­
żąca, k tóra  spostrzegłszy d rżącą  z p rzestrachu  
panią, zaczęła wołać na stróża. N a trę t  widząc 
co się święci, wziął dwa zło te  i krzyknąwszy „ja 
wam tego nie da ru ję ,” zn ik ł z pokoju.

Ta sam a osobistość pod różnemi preteks tam i 
zjawia się w różnych miejscach, już  to w roli 
szukającego pracy rzemieślnika, już  to handlowe­
go subjekta , wszędzie prosząc lub żądając , s to ­
sownie do okoliczności, pieniężnej pożyczki.

Zwracając nań uwagę policji, podajemy kró tk i  
jej rysopis. Je s t to  słusznego wzrostu i dobrze 
zbudowany mężczyzna, b rune t  z czarnem i Wąsa­
mi i niewielkim na brodzie zarostem , tw arz  z d r a ­
dza jąca  am ato ra  spirytualji,  ubiór nieco podsza- 
rzany, ale nieźle jeszcze wyglądający.

Zapewne owe indiwiduum po niefortunnych wy­
prawach, zechce nada l  próbować szczęścia. 0 -  
s trzegam y więc zawczasu.

=  Na wiosnę Ca mamy ju ż  prawo mówić o 
niej) rozpoczną się zapewne roboty około parku, 
zwracamy więc uwagę ua konieczną potrzebę ob ­
sadzenia d rzew kam i obu wałów przy nowym k a ­
nale. P rzyczyni się to do ozdoby i umocnienia 
brzegów, zwłaszcza, że potrzeba tego um ocnienia 
już  się czuć daje, woda bowiem rw ąca  g w a łto ­
wnie w kilku miejscach, brzegi te  uszkodziła.

Większej także i starannie jszej pomocy p o t r z e ­
buje hodowla kwiatów w parkowej o ranżerji  i o- 
grodzie. W oranżerji  nietylko, że b rak  je s t  k w ia ­
tów i krzewów, lecz nadto ,  sku tk iem  zepsutego 
dachu i lichego urządzenia cieplarni, kwiaty, j a ­
kie były, w ciągu zimy wiele ucierpiały, n iektóre 
naw et zupe łn ie  pomarzły.

Nic więc dziwnego, że gdy w Kaliszu, posiada­
jącym  park ,  oranżerję  i massę w około ogrodów, 
po trzeba kw ia tu  lub bukietu, sprow adza je  się 
z oddalonych wiejskich ogrodów, lub Wrocławia, 
co bardzo słusznie wywołuje szyderczy uśmiech 
podziwiających nasze niedbalstwo sąsiadów.

~f- Mnóstwo co dni kilkanaście wrzucanych 
po za sia tkę pocztową listów, najczęściej z p rz y ­
czyny wypisania na nich n iedokładnych  adresów, 
naprowadziło  jednego z urzędników tej dykasterji,  
p. W ładysław a Sowińskiego, na myśl o p raco ­
wania podręcznika informacyjnego wszystkich s ta ­
cji pocztowych naszej gubernji i należących do 
każdej z nich wsi i folwarków, w alfabetycznym 
porządku. Z pomocą takiego podręcznika, u rz ę ­
dnik segregujący listy, znalazłszy na  którym 
ź nich niedokładny adres ,  mając nazwisko wsi, 
ła tw o znajdzie najbliższą jej s tację  pocztową; 
po zrobieniu więc na kopercie odpowiedniej a d n o ta ­
cji, lis t zam ias t  po za siatkę, pójdzie do rąk  a- 
d resan ta .  Podręcznik, k tóry jest  już na ukończe­
niu, znajdowaćby się powinien na wszystkich s t a ­
cjach pocztowych naszej gubernji .

l ip  Ściana szczytowa (południowo-zachodnia) 
possesji N-rem 490 oznaczonej, a  położonej na  
rogu ulic, wiodących na trak ty :  warszawski i s ta -  
wiszyński, wyszła z pionowego położenia, przy-

krzyczeć, a głos zam ie ra ł  na ustach. Piekło, o 
k tórem  dotąd słyszał ,  p rzedstaw iło  mu się w ca­
łej swej grozie, a jego  wysłanki djablice i mege- 
ry, zabija ły  go swem tchnieniem, u rąga jąc  mu. 
Czuł j a k  mu włosy dębem s taw ały  na głowie, 
gdy ostre  ich szpony, za tap ia ły  się w jego  p ie r ­
siach, sięgając p> serce... byłby chętnie u m a r ł  
w tej chwili, ale śmierć była g łuchą na jego 
prośby... w uszach panował jak iś  dziwny szum 
podobny do świstu jesiennego wichru, a w g ło ­
wie chaos i zamięszanie.. . gdzieś z pod ziemi do­
bywał się głos złowrogi, k tóry  go prze raża ł ,  a 
licżne jego echa powtarzały...  k r z y w o p r z y -  
s i ę z c a !

Wszystkie te  uczucia i widzenia t rw ały  za le­
dwie chwil kilka, ale ta k a  jedna  chwila nieraz 
starczy za wieki, nioraz głowę pokryje siwizną.

Dzięki Bogu i silnej organizacji Józefa do tej 
ostateczności nie przyszło.. . s t rac i ł  ty lko na chwi­
lę mowę i wszelką nad sobą w ładzę. Sędzina 
pierwsza zauważyć m usiała n iezwyczajną bladość
i pomieszanie Józefa, i sama przerazić się jego 
s tanem niepomału, gdyż najczulszym, na ja k i  zdo­
być się mogła głosem, zapytała .

—  Czy pan nie słaby? panie Bromski...  możeby 
kropli anodynowych, ru m ian k u  lub herba ty? —  a 
widząc, że Józef  nic nie odpowiada, i biorąc mil­
czenie za znak zezwolenia, wybiegła do domowej 
apteczki po jak ieś  uspakaja jące krople. Sędzia 
tymczasem słysząc coś o cholerze, by ł  najpewniej-

jąwszy średn ią  pochyłość, wynoszącą 48 stopni; 
grozi zatem  wywaleniem się na zew nątrz .  Z w ra­
camy atoli uwagę, że na przyległym placu, pod 
wzmiankowaną ścianą bawią się często le tnią  po­
rą  dzieci, przeto uprzedzając  samowolne ściany 
rozebranie, z możliwą szkodą koło niej z n a jd u ją ­
cych się, należałoby  jaknajp rędze j i ro zb ió rkę  i 
stosowną reparację  nakazać.

=  W tych duiach widziano lecący ku wscho­
dowi sznur dzikich gęsi, a dziś... szyby zam arz ły!

=  Wiadomość o mianowaniu przez Komissję 
Sprawiedliwości p a t ro n a  przy  tu te jszym  T ry b u n a ­
le, p. J a n a  D aniela  Wojciechowskiego rejentem , 
okaza ła  się przedwczesną.

—  W tych duiach wyszła z pod p rassy  w l ito ­
grafii W ilhelm a H indem itha  polka, skom ponow a­
na na fortep jan  przez am ato ra  p. Stanis ława Lau- 
dowicza. Dostać takow ą można w miejscowych 
księgarniach, oraz w expedycji „K aliszan ina ,” po 
cenie kop. 15.

— Dorożkarz, S tan is ław  Kotowski, z łoży ł w R e­
dakcji „Kaliszanina” dobrowolną ofiarę w ilości 
rs, 1 na  szpital S-ej Trójcy w Kaliszu ,  za n ie­
przybycie w nocy oa wskazaną mu godzinę przez 
W -ną M. R.

— W dalszym ciągu sk ładek  na budow ę w ie ­
ży na kościele Ś-go Mikołaja , złożono na ręce 
W-go K indlera  od pp.: H einsa  rs.  6, Suchorzew- 
skiego rs. 5, H eim ana  rs.  2, Grossa kop. 60, Woj- 
nachoskiego rs. 1, Rzączyńskiego rs. 5, Rajkow- 
skiego rs. I ,  Sarnowicza kop. 50, i Pawelca rs.  
3, oraz od służących: Ł yczak  kop. 30, N owackiej 
kop. 50 i Duszyńskiej kop. 30.

f  W dniu 21 m arca r. b., z m a r ł  w 2 3  roku 
życiu, Bolesław Pękoslawski, p. o. Dzien- 
u ikarza  T ry b u n a łu .

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa d. 10  marca 1875 r.
(C. d.) —  A i publiczuość więcej ośw iecona cieszy 

się także odczytami, jak ie  na korzyść os ad  rolnych 
ciągną się do3yć długim  szeregiem. Z pomiędzy 
tych osta tn ich  prelekcji szczególniejszą trafnością 
samego choćby tylko wyboru te m a tu ,  odznaczała 
się pogadanka p. Faleńskiego p. t.  , ,Ofiary szyku.1' 
P ogadankę  tę  p rzeczytacie  n ie za d łu g o  w „G aze­
cie Polskiej” i przyznacie bez wątpienia, że p r e ­
legent powiedział słowa praw dy , i powiedział je  
jaknajbardz ie j na dobie. Ileż bo to  ów „ s z y k ”  po­
ch łan ia  „ofiar, i ja k  zapam iętale  psuje szyki spó- 
łeczeństw u całemu! Szczególniej ca ła  m assa  „szy­
kownych” warszawianek, m ogłaby pogadanki p. 
F. wyuczyć się oa pamięć, bo tu ta j  to  zam iłow a­
nie szyku, blagi, czy b l ich tru— ro zras ta  się  z c a ­
ł ą  s iłą  ujemnych następstw, popychając se tk i  r o ­
dzin w niedolę i szerząc p ro le ta r ia t  spółeczny. 
Mogę was najsolenuiej upewnić, piękne, acz nie- 
zbyt również odrzucające (wybaczcie mi za szcze-

szy, że gość uległ jej atakowi, a wiedząc, ja k  ta  
choroba je s t  zaraźliwą, zaczą ł  się cofać w najdal­
szy k ą t  kanapy, i myślał przez drogę, ja k b y  tu  z u ­
pełnie zre jterow ać z pokoju. Na szczęście w ta k  
krytycznej chwili weszła Iza  w towarzystw ie ja­
kiejś w podeszłym już  wieku damy.

—  Otóż i my... zaledwie zdo ła łam  uprosić 
pannę  Domicellę, aby powiększyła nasze tow arzy­
stwo — mówiła wchodząc Iza.

Na dźwięk je j g łosu  Józef oprzy tom nia ł  nieco; 
zebra ł  resz tk i  sił, forsownym ruchem podniósł 
się z k rzes ła ,  i nie śmiejąc podnieść oczu, by 
czasem nie ujrzeć jednej z dopiero co w idzianych 
postaci, z rezygnacją  oczekiwał końca swych to r tu r .

Rozpaczliwy ruch  Józefa, Iza  wzięła na karb  
jego  galanterji,  tow arzyszka zaś je j  za uk łon  i 
dlatego pierwsza p rezen tu jąc  pana  Józefa Brom ­
skiego, pannie Domicelli Żm urko, wywołała ze 
s trony tej ostatniej najzgrabnie jszy  dyg i najcza- 
rowniejszy uśmiech, do jakiego swą „niegdyś m o­
że kopalową” buzię ułożyć po traf i ła .

W tej chwili wbiegła zadyszana sędzina z k il­
koma flaszeczkami w ręku, a za nią przerażony  
Marcinek z rum iankiem  i h e rb a tą ,  lecz zoba­
czywszy wyprostowanego pacjenta, stojącego przed 
córką i guw ernan tką ,  zdziwiona za trzy m a ła  się 
na środku  pokoju, nie wiedząc, co dalej począć. 
Z k łopo tu  wybawił j ą  sędzia, k tóry  rad ,  że n ie­
bezpieczeństwo minęło, śm ia ł  się ua ca łe  gard ło  
ze swojego i żoninego p rzestrachu . (D. c. w.)
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rość)  „ szyk ,” p an ie  kalisk ie ,  że pod w zględem  le k -  

kiego p o g lą d u  n a  życie  i id io tycznego  p o jm o w a n ia  
obow iązków  człow ieka,  nie jes teśc ie  jeszcze  k r a ń ­
cowe. O! w asze  s io s t r y  w arszaw sk ie ,  nie d a d z ą  
się t u  w yprzedzić .  D opraw dy!  nie mówię ju ż  o 
a ry s to k ra ty cz u o -sa lo n o w y ch  papużkach-, s t r a c h  p o ­
myśleć, że c a łe  te  s e tk i  z k lass  ś red n ich ,  w y m a ­
low anych  i po lu jących  n a  mężów m a r jo n e te k ,  m a ­
j ą  być m a tk a m i  p rzy sz łe g o  pokolen ia ;  że one  to 
m a ją  do s ta rczy ć  ludzi ,  n a  k tó r y c h  ciążyć  będzie  
obow iązek  dalszego  p r o w a d z e n ia  św ię teg o  d z i e ł a — 
w y rw an ia  spo łecze ń s tw a  z ek o no m iczn e j  n iem ocy! 
W p ra w d z ie ,  j a k  w szędzie ,  t a k  i w św iecie  „ s z y ­
k o w n y c h ” w a rszaw ian ek ,  z n a jd ą  się n iew ą tp l iw ie  
j e d n o s tk i ,  inaczej j ak o ś  m yślące , lecz czyż w y ją tk i  
te  m o gą  n a g ro d z ić  n ie d o j rz a ło ść  ca łe j  m assy  b e z ­
m yś lnych  pasożytów — lalek?

„ A  to  co?!.. A! j a k  p a n  śmiesz!!.,  r z e c z y  t a k  
po im ien iu  nazywać?!” —  zaw o łasz  z o b u rzen iem , 
p ię k n a  w a rszaw ian k o ,  g dy  p rz y p a d k ie m  d raż l iw e  
te  w y ra z y  ob iją  ci się o uszy. A więc... mea cul­
p a  ... m ea culpa...  p rz e p r a s z a m .  W iększość  (o  i 
j a k a  większość!) w a rsza w ia n e k  m yśli... o... s t ro jach ,  
o w yjśc iu  za  m ąż ,  i nie  j e s t  b y n a jm n ie j  „ p a s o ż y ­
te m ,” bo p ra c u je ,  u p raw ia jąc . . .  muzykę!!

Oh! t a  m uzyka! ( c h c ia łem  pow iedzieć: m u zy ko -  
m anja!!)  a le  d a jm y  je j  pokój! W sz a k ż e  w chwili, 
g dy  to  p is z ę ,  d o k o n y w a  się w w arszaw sk ie j  m u ­
zykalności  (!) w ażny  bardzo .. .  k a ta k l iz m .  D o ty c h ­
czasow y z a rz ą d  i u s t ró j  Tow arzystw a m uzycznego  
j a k b y  do g ó ry  nogam i (!); d aw n ie jszy  k o m i te t  p o ­
że g n a n y  o k la s k a m i rad o śc i  (!); w ybory  d o p e łn io ­
ne,- w ieczorków  ,,piątkow yeh” będzie  co n ie m ia ra .  
N iechże  więc m uzykalność  W a rs z a w y  k w itn ie  i n a ­
da l,  n iech  u p r a w ia  d y le ta n ty z m  ze s z k o d ą  sz tuk i;  
m y ty m czasem  od  m uzyk i  m oglibyśm y p rze jść ,  j a k  
to  zw y k le  się robi,  do t e a t r u ,  ale  czyż  m a ło  i t a k  
u  n a s  o t e a t r z e  się pisze?! To też  p rz y p u s z c z a ­
ją c ,  że o w szy s tk ich  sp r a w a c h  t e a t r a ln y c h  j e s t e ­
ście  t a m  d ro b iaz g o w o  już  p o in fo rm ow an i ,  że w ie ­
cie  z a p e w n e ,  iż te g o ro c z n a  o p e ra  w ło sk a ,  z n a la ­
z ła  dość  n ieb e z p ie c z n ą  ry w a lk ę  w d a ją c e j  tu  n ie ­
stety!., o s ta tn ie  ju ż  p rz e d s ta w ie n ia ,  operze psiej]  że 
da le j  „ N ie to p e rz e ”  p. L u b o w sk ie g o  ro b ią  z n a k o ­
m i tą  fu ro rę ,  a  „ K ry ty c y ’ ’C hęc iń sk iego  ko lą  w niej...  
krytyków ,  p rz y p u s z c z a ją c ,  że  o tem  w szy s tk iem  wie­
cie ju ż  dokumentnie, d a ję  sp ra w o m  t e a t r a l n y m  za  
w y g ra n ą ,  zo s taw iam  j e  w reszcie  specjalistom , i s t a ­
j ę  z p rz y je m n o śc ią  n a  g ru n c ie  ek on om iczn ym . 
Mówię z p rz y je m n o śc ią ,  bo tu t a j  to g łó w n ie  tkw i 
r ę k o jm ia ,  że  W a rs z a w k a  n a sza  ży je  i ru s z a  się 
sam odzie ln ie! P rzem yśl i handel —  oto  n a jż y w o ­
tn ie jszy  ne rw  dz is ie jszeg o  b y tu  i p rzysz ło śc i  W a r ­
szaw y,

U ła tw io n e  s to su n k i  k o m m u n ik a c y jn e  ze W sc h o ­
dem , n a d a ją  n a szem u  m ia s tu  c h a r a k t e r  jed n e g o  
£ w ażnie jszych  ogn isk  t r a n z y to w e g o  h a n d lu ,  a  wy­
borna sposobność  e k s p lo a to w a n ia  możliw ych  po- 
t rzeb  C esa rs tw a ,  s t a je  się n a jd z ie ln ie js zy m  bodź-  

do ro z s z e rz a n ia  sk a l i  fab ry czn e j  p ro d u k c j i  
^ 'e js co w e j .  To też  dz iś  h a n d e l  nasz  z C e sa r ­
stwem n ie  j e s t  ju ż  te o r e ty c z n ą  ty lko  rec e p tą .

r 2eciwnie ru c h  w ty m  k ie r u n k u ,  to  f a k t  p r z y ­
s t a j ą c y  co raz  sze rsze  ro zm ia ry .  W y ro b y  w a r -  
szawskie, j a k  np. obuw ie , zw ła sz c z a  d a m sk ie ,  wy- 

° f y  ś lósarsk ie ,  s iod la rsk ie ,  w znac zn e j  części 
j? au te r y jn e ,  da le j s to la r s k ie  i t. p. o d ch o d zą  

C o d z ie n n ie  i do  ro zm a i ty ch  p u n k tó w  Rossji,  
, c° r a z  w iększych  ilościach. Co więcej, o t  wie- 
u ? tu te js zy ch  p rzem ysło w có w  p o o tw ie ra ło  tam , 
0 Jes t w C e sa rs tw ie ,  sw oje w łasn e  filje, a  okoli-  

j m o ś ć  ta  zd a je  się być  na jw y m o w n ie jsz y m  a rg u -  
. eQtem , o ile n asza  p o l i ty k a  h an d lo w a  n a  d o b rą  
1 pew n ą  d o s ta je  się ju ż  drogę .  Z d ru g ie j  zaś 
“ t ron y ,  t a  pew ność  roz leg łe g o  z b y tu ,  da je ,  j a k  
w spom nieliśm y, im pu ls  do  rozw o ju  p rze tw ó rcze j  
P rod uk c j i ,  d o b i tn y m  dow odem  czego są  now o-p rzy -  

yw ające  i n ie z n a n e  p rz e d t e m  w k r a j u  fab ry k i .  
C k  np . obok  is tn ie jące j  od  ro k u  fa b ry k i mebli 
d ę tych  h r .  P o le ty l ły ,  p rz y b y ła  tu  n iedaw no  ta k ż e  
P 'e rw sza  u nas  i n a  s z e ro k ą  s k a lę  z a ło ż o n a  fa -  
ry k a  lamp  i t .  p. (D . n .j

p o t r z e b n e  z a ła tw ia  s ię  w je d n e m  m ie jscu ,  o s z c z ę - jm i  po ło żen ia ,  byw a z n acz n ą ,  z w ła szc za  p o d czas  
d za ją c  w ie le  zachodów , a  ceny  s ta le  podz ie lone  p an u jąc y ch  chorób, jak: ty fusu ,  ospy, s z k a r la ty n y ,  
na  k a teg o r je ,  w e d łu g  zam ożnośc i i s t a n o w isk a ,  i n ie  mów iąc ju ż  o cho le rze ,  k tó r e  nas  często , n ie -  
nie p ozw ala ją  panow ać  nie3um ienności,  i sp raw ia ją ,  ledw ie  co ro k ,  naw iedza ją .  D ochód  więc z po-
że śm ie rć  w W arsz aw ie  m nie j  j e s t  k o sz to w n a  dla 
po zo s ta ły ch ,  n iżeli  n a  prow incji.

T a k i  j e d n a k  p o rz ą d e k  n ie  j e s t  d la  nas  możli

k ła d n e g o  n ie  może być m a ły m ; jeżeli zaś z w ró ­
cim y u w a g ę  n a  to , że c m e n ta rz  tu t e j s z y  o d d a w n a  
o p a sa n y  j e s t  m u re m ,  u t r z y m u ją c y m  się w d o b ry m

wym; u  n a s  je d y n ie  s to w arzy sz eu ie  m oże  w t y c h 1 s ta n ie  i nie w y m ag a  znaczn ie jszy ch  w y d a tk ó w ,  że 
s m u tn y c h  w y p a d k a c h  d a ć  pew ne  u lg i  i pomoc. p o d łu g  u rz ą d z e ń  rz ąd o w y ch ,  u t r z y m a n ie  cm e n ta -  

B y ła  to  m yśl n ie o d ża ło w an eg o  d o k to r a  A n t o - ; r zy  j e s t  w y łąc zn em  i jed y n e m  p rze zn a cze n ie m  t e -  
niego S z ta m m a ,  k tó r e m u  zgon p rz e d w c zesn y  n ie j  go fu n d u sz u ,  a  r e m a n e n ty  co ro k  o d sy ła n e  by w a-  
pozw olił  jej ro zw inąć .  D ziś  p od nosząc  tę  m yś l .  j ą  n a  p ro c e n t  do b a n k u ,  n ie  m ylim y się zap ew n e ,
p ra w ie  w ro czn icę  śm ierc i ,  o d d a jem y  cześć p a ­
mięci Tego, k tó r y  b e z in te re s o w n o śc ią  w swojetn 
po w o łan iu ,  zacn o śc ią  i g o rą c ą  m i ło śc ią  b liźniego 
w ła d a ł  n a szem i se rcam i;  t e m  te ż  do tk l iw ie j  c z u ­
je m y  s t r a t ę  Jego ,  i d łu g o  jeszcze  n a d  n ią  boleć 
będ z ie m y .

P o d łu g  te j  myśli , to w a rz y s tw o  p og rz eb o w e  d z ia ­
ła ło b y  w Obrębie m ia s ta ,  r o z c ią g a ją c  się n a  w sz y s t ­
k ie  w y z n an ia  c h rz e śc i jań sk ie .  L ic z b a  cz ło n k ó w  nie

sądząc ,  że z ty lo le tn ich  dochodów  i p rzy  c ią g łe m  
p ro ce n to w a n iu ,  m u s ia ł  się w cale  n ie s z p e tn y  w y ­
tw orzy ć  k a p i ta l ik ,  k tó r y  jeżeli n ie sa m  p rz ez  się, 
to chy ba  p rz y  n iew ie lk im  ud z ia le  p a ra h ja n  m ó g ł ­
by  w ysta rczyć  na  u rz ą d z e n ie  d o m u  p o g rzeb o w e g o .

T ak i  w łaśn ie  dom  b y łb y  wiele p om o cny m  T o ­
w a rz y s tw u  po g rzeb o w em u ,  a  n aw za jem  T o w a r z y ­
stwo w  dzis ie jsze j obo ję tn ośc i  ze s t ro n y  ty c h ,  do 
k tó r y c h b y  to  na leżeć  powinno, sam e m  ju ż  z a d a -

p o w in n ab y  być  o g rau icz o n ą ;  ab y  z a ś  być c z ło n - [ n i e m  sw ojem p o p a r ło b y  z a p ro w a d z e n ie  p rz ez  r z ą d  
k iem , dosyć  b y ło b y  o b jaw ić  życzen ie ,  i sp e łn ić  j  po s tano w ion ego  p o rz ą d k u ,  k tó ry  z a b e zp iecz a jąc  
w s tęp n e  w a ru n k i .  W s tę p u ją c y  do s to w a rz y s z e n ia  i zd ro w ie  pub liczne ,  te m  sam em  s ta je  się n a jp ie rw -  
o p ła c a łb y  na  p ie rw szy  ra z  pew n ą  kw otę ,  j a k o i s z y m  w a ru n k ie m  d o b ro b y tu .  —
wpisowe; n a s tę p n ie  ile m ożności p r z y s tę p n ą  s k ł a d -  j
kę, za  ro k  z góry , lub  r a t a m i  p o d łu g  u z n a n ia .  | B
P o g rz e b y  były  dw ojakie : b e z p ła tn e  d la  cz ło n k ó w  J 
p o d łu g  r e g u la m in u  je d n o s ta jn e g o  d la  w s z y s tk ic h ,1 
i p ła tn e ,  a  mianowicie :  w ro d z a ju  d o p ła t y  d la  j  
cz ło nk ów , gdyby  b y ło  życzeniem  m ieć pew ne  d o - i  Jeże l i  n ie 
d a tk i  n iew ch od zące  do re g u la m in u ,  i za  o p ł a t ą  ju ż  w iosnę, 
ca łk o w itą ,  p o d łu g  t a r y fy  s ta łe j ,  od osób do s to - 1  m o n archó w , 
w a rz y sze n ia  n iena leżących .  P ró cz  um ycia  i

Przegląd  p o l ity czn y .
w p o w ie tr z u ,  to  w g a z e ta c h  czuć 
z a p o w ia d a n e  bow iem  są  s p o tk a n ia  
C e sa rz  F ra n c i s z e k -J ó z e f ,  w yw dzię- 

UJ  cza jąc  s ię  z a  p r z e s z ło ro c z n e  odw iedz iny ,  m a  z je -  
b ra n ia  c ia ła ,  tu dz ież  o p ła ty  p o k ła d n e g o ,  w s z y s t - j c b a ć  w k w ie tn iu  do W en ec j i  n a  sp o tk an ie  z k ró -  
k ie  in ne  po trzeb y ,  jak o to :  t r u m n a ,  dzw onne ,  k a r a -  lem  W ik to re m -E m m a n u e le m ;  sp o tk a n ie  to ,  j a k  
w an  i p o s łu g a  p rzy  nim, a s sy s tenc ja  d u ch o w ień -  ■ po w iad a ją ,  n ie  po zo s tan ie  bez s k u tk u  na  p o s ta w ę  
s tw a  i g rób ,  n a leż a ły b y  do  to w a rz y s tw a .  G o d zą c  j a k ą  m a ją  p rz y b r a ć  p a ń s tw a  re p r e z e n to w a n e  p rzez  
p rzy zw o ito ść  z oszczędnością ,  t r u m n y  d la  c z ło n -  tych  dw óch m onarchów , w obec  zw ięk sza ją ce j  się 
ków  p o w in ny by  być m o cno  i k s z t a ł t n i e  z b u d o w a - 1 c o raz  za jad ło śc i ,  z k tó r ą  w y s tę p u je  r z ą d  p ru s k i  
ne, lecz sk ro m n e ,  i od d o m u  aż do g ro b u  c a łu n e m  p rzec iw  ściśle  z w a r ty m  sz e re g o m  d u c h o w ień s tw a  
o k ry te .  T o w arzy s tw o  m ogłoby  n a  ż ąd an ie  u rz ą - !k a to l ic k i e g o .  O s te n ta c y jn o ść  z j a k ą  w nies ione  
d zać  p o g rzeb y  ze ś w ia t łe m ,  w s taw ien iem  c ia ła  tb y ły  p rzez  r z ą d  do  se jm u  p ru sk ieg o  p ra w a ,  o 
do ko śc io ła  i z l iczn ie jszą  a s s y s te n c ją  d u c h o w ie ń -  jk tó ry c h  tu  ty dz ień  te m u  b y ła  m ow a, j a k  ró w n ież  
s tw a ,  lecz m ow y p o g rz eb o w e  n ie  pow in ny by  w cho-! użycie  p rzy  tej okoliczności ciężkiej a r t y l e r j i ,  
dzić w z a k re s  je g o  d z ia ł a ń .  " jw  osobie k s ięc ia  B ism a rk a ,  dow o dzą ,  że  p rz e c i -

T ak ie  to  b y ły  myśli j a s n o  o k re ś la ją c e  cel p r o - j w n i k  nie j e s t  lekcew ażony .  Z re s z tą  w obec  s ł u -  
pono w an ego  to w arzy s tw a ,  a  g d y  o p ra k ty c z n o śc i  ż b i s to ś c i , j a k ą  się o d zn a c z a  w zg lędem  księc ia  B is -  
jego  i pożyteczności ,  n a w e t  n a  c h w ilę  w ą tp ić  n ie j  m a r k a  p a r t j a  n a ro d o w o - l ib e ra in a ,  r e z u l t a t  w alk i  
m ożna ,  n ie  p oz o s ta je  n a m ,  j a k  do radz ić  m i a s t u ‘ praw ie ,  że j e s t  p ew ny . B ism a rk  a to l i  n ie  k o n -  
n a szem u ,  aby  myśl tę  rz u c o n ą  k ied yś  p rze z  ś. p. i  t e n tu je  się zdobyczam i,  ja k i e  ruu się t a k  ła tw o  
d o k to r a  S z ta m m a ,  chociaż  n ie zu p e łn ie  now ą, le c z ' .d o s ta ją  w walce z n iem ieck iem  d u c h o w ieńs tw em , 
w n a sz y m  k r a j u  je s z c z e  n iezn a n ą ,  k u  p o ż y tk o w i! c h c ia łb y  s i ęg n ą ć  po św ie tn ie jsze  w a w rz y n y .  W  ty m  
ogó łu ,  a  uczczen iu  pam ięci J e g o ,  n a  sw oim  g ru n -  ce lu  o d n ió s ł  się w o s ta tn ic h  czasach  pou fu ie  do

rz ą d u  w łosk iego ,  czyby  się n ie  d a ło  w ziąść 
w k a rb y  sa m eg o  p ap ieża ,  i zab ron ić  m u ’ w y da­
w ania  buli  i encyklik ,  z a k łó c a jący ch  sum ien ie  
n iem ieck ich  ka to l ikó w ?  lecz r z ą d  w łosk i b a rd z o  
u p rz e jm ie  i rów nież  poufn ie  odpow iedz ia ł ,  że p a ­
pież w r z e c z a c h  w iary  m a  z a b e zp ieczo n ą  z u p e ł ­
n ą  sw obodę .  D la  z ła g o d z e n ia  tego  m a leń k ie g o  
fia sco  i d la  z ró w n o w ażen ia  w ra ż e ń ,  j a k i e  w y w rze  
n a  publiczności eu ro p e jsk ie j  sp o tk an ie  F ra n c i s z k a  
Jó ze fa  z W ik to re m -E m m a n u e le m ,  C esa rz  W ilhe lm  
w y b ie ra  się z r e w iz y tą  do tego  o s ta tn ieg o .  S p o ­
tk a n ie  m a  n as tą p ić  w m a ju  w M edjo lan ie .  K ró l  
szw ed zk i  m a znów odw iedz ić  C e sa rz a  W ilhe lm a 
w Berlinie .

P ró c z  w ym ien ionych  w o s t a tn im  n u m e r z e  n a ­
szego  p ism a  n ow om ian ow any cb  k a rd y n a łó w , p a ­
pież m a  za m ia n o w a ć  w k ró tk im  czasie  j e s z c z e  
pięciu.

M a r sz a łe k  Mac M ah oń  nie może się u tu l ić  w ż a ­
lu  po sw ojem  d aw n em  m in is te r ju m . B y ły  m in i­
s t e r  sp raw  w ew n ę trzny ch ,  C h a b a u d -L a to u r ,  o p u ­
szcza jąc  u rz ą d ,  d o z n a ł  z jeg o  s t ro n y  dow odów  
na jczu lsze j  życzliwości. N owi d o ra d c y  M a c -M a -  
hona, z w y ją tk iem  v ice-h rab iego  d e -M eaux ,  w y d a ­
j ą  m u  się z b y t  rew olucy jnym i;  D u fa u re  zaś  i S ay  
po p ro s tu  k rańco w ym i k o m m u n is ta m i .  T y m c z a ­
sem  now y g ab ine t  w y s tą p i ł  t  p ro g r a m e m  t a k  u -  
m ia rk o w an y m , że lew ica  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o ­
wego będzie  go z n o s i ła  li ty lk o  d la  św ię te j  zgody , 

Po w yborze  na  p re z e s a  Z g ro m a d z e n ia  księc ia  
A ud if f re t-P asq ie ra ,  v ice -p rez e sem  z o s t a ł  w y b ran y  
k a n d y d a t  lewicy D uc le re ;  b o n a p a r ty śc i  z pow odu  
obu  ty ch  w yb oró w  n ie  po s ia d a ją  się ze  z łośc i,  
pozosta je  im t e r a z  ty lk o  p łacz  i z g rz y ta n ie  z ę ­
bów. P ra w o  o k a d r a c h  a rm j i  Z g ro m a d z e n ie  ju ż  
uchw aliło .  B ro g l ie ’go lew ica fo ry tu je  n a  a m b a ­
sa d o ra  do P e t e r s b u r g a  n a  miejsce  m a jąc eg o  o p u ­
ścić to  s tan o w isk o  g e n e r a ł a  Leflo ; lecz Dócazes, 
do w iedz iaw szy  się z p r z e t ło m a c z o n e g o  do f ra u -  
cuzk ich  g a z e t  a r t y k u łu  g a z e ty  „ G ołos,”  że B r o ­
glie w R ossj i  j e s t  również n iep o pu la rn ym  j a k

cie z a sz c z e p i ło  i rozw inę ło .
W  z w ią z k u  z ty m  p rz e d m io te m  m am y  zrob ić  

j e d n ą  je s z c z e  u w ag ę .  T o w a rz y s tw o  p o g rzeb ow e  
w sposób pow yższy z aw iązan e ,  n ie  m ogłoby  się 
obe jść  bez s k ł a d u  n a  pom ieszczen ie  różny ch  re -  
Kwizytów, i s k ł a d u  teg o  nie m o g ło b y  pozostaw ić  
bez  s t a łe g o  do zo ru .  G dy by  więc z n a la z ło  się 
w p o tr z e b ie  w y n a jm o w a n ia  lok a lu  i u t r z y m y w a ­
n ia  s tróża ,  pon io s ło by  u sz c z e rb e k  w sw ych f u n ­
d u sz a c h  i m o g ło b y  n a ra z ić  sw ych  cz ło nk ów  na  
d o d a tk o w e  o p ła ty .  T eg ob y  n a jb a rd z ie j  un ik ać  n a ­
leża ło ,  bo nic t a k  n ie  o s łab ia  w ia ry  w p ra k ty -  
czność ins ty tu c j i ,  n ic  t a k  n ie  zn iech ęca  do niej ,  
j a k  o b aw a  kosz tów  z góry  n iep rz ew idz iany ch .

D la  t r z e c h  b a rd z o  w ażnych  celów, a m ian o w i­
cie, ab y  ludzi,  b ęd ący ch  w p o zo rn e j  śm ierc i ,  nie  
pozos taw iać  bez  r a tu n k u ,  n ie  n a ra ż a ć  zd ro w ia  p u ­
blicznego  n a  s k u tk i  szkodliwych wyziewów z p su ­
cia  się c ia ł  z m a r ły c h ,  i mieć odpow iedn ie  miejsce  
do rob ien ia  sekcji,  lub  p om ieszczen ia  c ia ł  n ie z n a ­
nych  osób, R z ą d  p rz e d  d w u d z ie s tu  k i lk u  la ty  
p o s ta n o w i ł  u rząd z ić  w m ia rę  m ożności,  dom y p rz e d -  
p ogrzebow e, i p rz e z n a c z y ł  n a  to  fu n d u s z e  z po ­
k ła d n e g o ,  a  gd yb y  ty ch  n ie d o s taw a ło ,  zezw oli ł  
rozp isyw ać  s k ła d k i  na  para f ijan .

Ze sm u tk ie m  p rzy cho dz i  w yznać , że  p o s ta n o ­
wienie  to ,  m a jąc  na  celu zd ro w ie  publiczne , a  więc 
n a d e r  w ażne  i zb aw ie n n e ,  z  w y ją tk iem  chy ba  n i e ­
wielu miejsc ,  p o zos ta je  d o tą d  m a r tw ą  li te rą .

G d y b y śm y  za p y ta l i  ob o w iązan y ch  in te re sso w ać  
się t ą  c z ę śc ią  bygien icznego  p o rz ą d k u ,  o p rzy czy  
nę te j  n ie w y t ło m ac zo n e j  obo ję tn ośc i ,  n iezaw odn ie  
powiedzie liby  n am , iż p rz y c zy n ą  je j ,  j e s t  b ra k  
f u n d u s z u  p o k ła d n e g o ,  o ra z  ub ó s tw o ,  a  m oże na  
wet n iechęć  para f ijan .

O ile odp ow ied ź  t a k a  b y ła b y  z a s a d n ą  g d z ie in ­
dziej, n ie  wiemy; co do n a s  w szakże , n ie  sądzim y, 
aby  t a k  by ło .

P a r a f ja  tu te js z a ,  do k tó r e j  p rócz  m ia s ta ,  n a le ­
żą t a k ż e  i wsie o śc ienae ,  j e s t  dość  lu d ną ,  a  i

• n  Ł ęczyca  w marcu 1875  r.
(P okończenie). —  Jeże l i  ty m  bolesnym  objaw om  

, .  życiu n a szem  n iep o d o b n a  w z u p e łn o śc i  zapo- 
n e w Z’ Drz y HaJmniej s t a r a jm y  się j e  z łag od z ić  do 
i „ m u e 8 0 s to pn ia .  P o w in n iśm y  ciężarow i s p a d a ją -  

u a a  je d n o s tk i ,  p rzec iw s taw ić  p o łąc z o n e  siły , 
em  u su n ą ć  z d ro g i  j e d n ą  z p rzeszkód ,  do osią- 

ralne'o °  za ró w n o  m a te r ja ln e g o ,  ja k  mo-

dzen- ty tn  w zSl§dem  W a rs z a w a  z e  sw ojem i u rz ą -  „ 
s m a r n i  da lek o  j e s t  szczęś liwszą. T a m  w s z y s tk o ! ś m ie r t e ln o ś ć  z pow odu n iek o rz y s tn e g o  n a d  O dola-
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we Francji, uważa, te  popełniłby błąd posyłając 
go do Petersburga, tymczasem Broglie, ażeby 
nie intrygow ał, potrzebuje być usuniętym z Pa 
ryża i potrzebuje koniecznie dobrze płatnej po­
sady.

Poseł rossyjski w Londynie, hrabia Szuwałow, 
wyjechał na krótki urlop do Petersburga; wyjazd 
ten ma być w związku z tą  okolicznością, że o- 
becnie gabinet rossyjski nie jest z gabinetem an ­
gielskim na stopie zupełnego porozumienia.

Monaster 18 marca. B iskup B rinkm an dziś ra ­
no przyaresztowany i dla odsiedzenia 14-dniowe- 
go więzienia do W ahrendorfu wyprawiony zo­
sta ł.

Odpowiedzi redakcji.

W-mu R.... ze Str. Dzięki za serdeczne słowa 
pociechy i zachęty. Możemy jednak zapewnić 
Szan. Pana, że podobnie nikczemne strzały  z za 
płotu, jak kaliskiego korrespondenta do Gazety 
Warszawskiej w numerze 59 pomieszczone, żadne­
go na nas nie robią wrażenia. Aż nadto domy­
ślamy się źródła. Dziwi nas tylko, że Redakcja 
tego ze wszechmiar szanownego organu, odbiera­
jąca przecież „Kaliszanina” {a zatem mogąca 
osobiście przekonać się, czy pociski przeciw temu 
pismu mają najmniejszy cień prawdy za sobą) u- 
dziela w swoich szpaltach gościnności brudnym 
rachubom intrygi, pragnącym podkopać w zrasta­
jącą zwolna, ale ciągle sympatję dla tej prowin­
cjonalnej gazetki, jak  ją  pogardliwie p. korrespon- 
dent nazywa.

O g ło s z e n ia .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 

Zawiadamiam publiczność, iż dnia 14/26 b. m.
1 r. o godzinie 10 z rana w rynku m iasta K a li- ; 
sza sprzedawać będę przez publiczną licytację: j
2 szlafroki, serwetkę, komodę, lustro , lam pę ,; 
2 stoły, szafę, moździeż i łóżko, a to za gotowe, 
pieniądze więcej dającemu.

(150) Henryk Muller, j

Agentura Księgarska
W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej w Kaliszu, 
w domu p. Jarmickiego przy ulicy M arjańskiej,j 
wprost pomnika załatw ia prenum eratę gazet i pism ' 
perjodycznych oraz wszelkie obstalunki k sięgar­
skie. (152-3-1)

Jest do wynajęcia 
Pokój  duży

na dole od frontu z a lk ierzem  przy ulicy 
Warszawskiej od 1-go Kwietnia do 1-go Lipca 
rb. albo i na dłużej. W iadomość w Redakcji K a­
liszanina. (146-2-2;

_ Zawiadamia się niniejszem, że
w domu pod As 541, na W rocławskiem Przed 
mieściu gdzie stacja telegraficzna codzień dostanie

MLEKA,
prosto od krów na kwarty. (139-3-2)

Zgubiono złoty zegarek  damski, 
z nieco pękniętym cyferblatem, na podo­
bieństwo cienkiego włoska: na tylnej zaś 

kopercie odgnieciony sztyfcik od skazówek.
Znalazca, który odniesie takowy Doktorowi Men- 

zińskietnu do domu Linkego Nr. 304 za domem 
Weigta, otrzym a sowitą nagrodę. (141— 3-2)

Z powodu wyjazdu jest do odstąpienia 
lok a l z balkonem  składający się 

z czterech pokoi, kuchni, szpiżarni drwalnika, od 
1-go Kwietnia do S-go Jana, w razie potrzeby 
może być i nadal wypuszczonym. Wiadomość po­
wziąć można u właściciela domu Florjana Harnisz.

(121—3-3),

W mieszkaniu Sczanieckiego w Kali- 
_________  liszu sprzedaje niżej podpisany: wszel­
kie nasiona pastewne, groch victoria, groch polny, 
rajgras angielski, jęczmień imperial.
(151-3-1) A dam  W ęg iersk i.

We wsi Stajano wie
(pod Stawem) 

są do sprzedania m łode w ierzby do sadze­
nia, za przystępną cenę. (153)

Do Tartaku Parowego
potrzebnym  jest w maju r. b. w erkm ajster, obe­
znany ze ślusarską robotą. Wiadomość u S. Wi­
niarskiego, Nowy Świat Nr. 62 w W arszawie.

(149-3-1)

Jest do sprzedania kilka set centna- 
_ _ _ _ _ _  rów H ela ssy , wiadomość W domu
handlowym pod firmą Jabłkowski, Radoliński, Sku- 
pieński i Spółka w Kaliszu, lub we fabryce cu­
kru  Cielce pod W artą. (1 1 7 -3 -3 )

§ MATCZY€IE1»KA f
AA posiadająca gruntowuie języki: fran - Q  
p  cu zk i, n iem ieck i i p o lsk i, jako  (55 

też i początki angielskiego i rossyjskiego 
języka, a wykładająca swoim eiewkom fo j 
wszystkie nauki elem entarne i klassyczne 
w jednym z wyżej wymienionych trzech 
języków stosownie do woli szan. Rodziców; 
znająca przytem d ok ład n ie  m uzy­
k ę i śp iew , poszukuje miejsca na wsi.

Bo kilkuletnim pobyciu w znakomitych 
domach Królestwa, nauczycielka ta  posiada 
naj pochlebniej sze świadectwa, których kopje 
za żądaniem chętnie udzieli.

Bliższa wiadomość w redakcji K alisza­
nina. (128-5-3)

J. R. Richter w Kaliszu.
W yrabia wszelkie tkaniny druciane do m ły­
nów i fabryk cukru; sita  druciane do oczy­
szczenia koniczyny, pszenicy z babki, wyczki 
jako też do czyszczenia wszelkiego zboża i 
traw . Oprócz tego wykonywa starannie wszel- 
kie wyroby w zakres ten wchodzące.(134-3-2)

< $ »  < m

Z powodu zwinięcia są do sprzedania: u ten-
  _ sylja w izbie felczerskiej potrzebne, narzędzia

chirurgiczne, kom plet cęgów do w yjm ow ania zębów, 
inhalatory, książki treści naukowej fachu dotyczące, 
szyldy i t. p.; w mieszkaniu mojem przy ulicy W ar­
szawskiej dom p. Griinfeld obok poczty.

(145—3-2) Turkiewicz.

K alen d arz astronom iczny k a lisk i.

D N I A S ł 0  
Wschód

ri c a 
Zachód

D n i a  
Długość ) Przybyło

K s
Wschód

ę i  y c a 
Zachód

m. %• m. g- m. g- m. g- m. g. I m.
23 m arzec—w torek 5 58 r. 6 1 6 w. 12 18 4 35 8 13w. 0  1 56w
24 „ środa 5 56 „ 6 18 „ 12 22 4 39 9 25 „ 2 | 23„
25 „  czwarrek 5 54 „ 6 19 „ 12

'
25 4 42 10 39 „ 3 j 37;,

W dobrach Trąbczyn pod mia­
stem Zagórów, stacja pocztowa Trąbczyn, 

jest do sprzedania

40 centnarów
czerwonej koniczyny pięknej do siewu. 
Cena za 100 funtów polskich rubli 15 
na miejscu. (135-3-2)

Nasienie sosnowe
tegorocznego zbioru sprzedaje Zarząd dóbr Unie­
jów  w powiecie Turekskim, funt po kopiejek 
dziewięćdziesiąt. Adres przez stację pocztową U- 
niejów. (136-3-2)

Ekspedycja pism perjodycznych krajowych 
i zagranicznych

W KSIĘGARNI I SKŁADZIE NUT

A lfo n sa  H u r t ig a
w Kaliszu dom Sachsa Nr. 51 (nowy). 

Przyjmuje zapisy na wszystkie pisma perjodyczne 
i dzieła, drogą Prenum eraty wydawane w każdym 
czasie. (142-4-2)

Z dniem 18 b. m.
dominium Skarszew

posyłać będzie każdego dnia z rana o go­
dzinie 6-ój m leko rannego udoju w na­
czyniach zamkniętych, zapobiegających 
wszelkim malwersacjom, umyślnie na ten 
cel z zagranicy sprowadzonych. (131-6-2)

3 0 0  m acior poprawnych 4-ro i 
5-cio letnich z tylomaż jagniętam i są 
do sprzedania w Dominium Czepów- 

górny, stacja pocztowa Uniejów. Odbiór po strzy­
ży. Tamże jest do sprzedania 86 korcy grochu 
i 100 korcy jęczmienia dwurzędowego do siewu. 
Bliższa wiadomość na miejscu. (124-3-3)

W mieście Turku są do sprzedania 
za 1 5 0  rubli dwie gn iade k la cze , po 5
lat mające, jedna ze źrebakiem, druga na oźre- 
bieniu. Widzieć można w Turku w domu p. Fro- 
ma, gdzie stangret Antoni. (118—3-3)

Mieszkanie kawalerskie
składające się z dwóch pokoi z oddzielnym wcho­
dem, w Rynku, na pierwszem piętrze, do wynaję­
cia od 1 kwietnia r. b. Bliższa wiadomość w ho­
telu Berlińskim. (154-2-1)

P R O G R A M
koncertu abonamentowego orkiestry 

R. Orzechowskiego,
mającego się odbyć w Sali Koncertowej w Środę 

dnia 24 t. m. o godzinie 7-ej wieczorem.

1) Uwertura z op. Indra Flotow a; 2) Medytacja na 
1-szą Praeludję Bacha Gounoda; 3) A rja na Obój i K lar­
net z op. Titus Mozarta; 4) Oto dzień Pański K w artet 
Kreutzera; 5) U w ertura z op. Pow rót do domu, Mendel- 
sohna B artholdy; 6) Modtitwa dziecięcia Orzechowskiego; 
7) A rja z Rossiniego Stabat Mater; 8) Ave Marja Solo 
na Violonczelę Szuberta.

T E A T R .

Dziś: Na benefis p. A leksandra C arm antrant 
pierwszy raz komedja w 1-ym akcie Dzikowskie­
go p. t. „ l l i ło ś ć  z przeszkodam i.^  
Czwarty ak t opery z muzyką Verdie’go „E r- 
nani.“  Komedjo-opera w 1-m akcie pp. Cla- 
irville, Lam bert, Thiboust, tłom aczona z francuz- 
kiego p. t. „C zuła Struna.“  Pierwszy 
raz obrazek dram atyczny w 1-ym akcie wierszem, 
W t. Szymanowskiego p. t. „Ma U licy . 4fc Obraz 

i  3-ci z baletu p. t. „£*an T w ardow ski.^

R edaktor, *1. miłkowskl, — W d ru k arn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


